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Schmerling i Rechberg.
R ozeszła się była w iadom ość, że w ło ­

nie m inisterstw a w iedeńskiego wywiązała się 
sprzeczność w zapatryw aniu się na politykę 
Austrji w spraw ie niemiecko - d uńsk ie j, i że 
w skutek tego m inister stanu w ystępuje 
z m inisterstw a. Dziennik półurzędow y Bot- 
scha fter  tonem urzędow ym  zaprzeczył tej 
w iadom ości, dodając, iż m inisterstw o zgodziło 
się na zastosow anie się Austrji do uchw al bun- 
destagu.

W ątpić jednak należy aby tym sposobem  
sprzeczności w łonie m inisterstw a były za ła­
twione. Będzie to tylko załatw ienie chwilowej 
trudności. Lecz jeżli uchwały- bundestagu bę­
dą tego rodzaju, iż w następstw ie w ciągnąć 
b ędą mogły A ustrję w wojnę eu ropejską , 
sprzeczności te jeszcze gwałtowniej w ystąpią 
na jaw .

M inister stanu je s t tw órcą konstytucji z 
20- lutego i przyw iązał się do niej jak  oj­
ciec do dziecięcia. Jem u przedew szystkiem  
chodzi o p rzeprow adzenie ustawy lutowej, o 
zm uszenie w szystkich krajów  austrjackich  do 
wzięcia udziału w R adzie państw a. Tym cza­
sem każde zawikłanie Austrji — czy w wojnę 
polską, czy w wojnę niem iecką — zm usiłoby 
rząd  do tak wielkich zmian w ustaw ie luto­
wej , iż z tego gmachu barona Schm erlinga 
mało co by pozostało . Najpierwej zaś m usiał­
by ustąpić sam m inister stanu w raz z całą 
sw ą adherencją.

Z tego to powodu pan Schm erling i 
Schm erlingianie przedew szystkiem  p ragną po ­
koju. P rzeciw ni oni są  wszelkiem u stanow ­
czemu w ystąpieniu Austrji czy to za M oskwą 
czy przeciw  M oskwie, czy to za protokołem  
londyńskim czy przeciw  protokołow i, bo tak 
jedno jak  drugie m oże zaw ikłać A ustrję w 
wojnę i zniewolić rząd  do kom prom isu z W ę­
gram i, K roatam i i Czechami. „A ustrja , mó­
w ią, niech się zajmie wyłącznie spraw am i 
swem i w ew nętrznem i, a na zew nątrz nie an­
gażuje się w niczem i z nikim. A ustrja niech 
rozwija ustaw ę konstytucyjną i tym sposobem  
niech rośnie w jedność i p o tęg ę .* Za pom o­
cą dzisiejszej Rady państw a spodziew ają się 
usunąć w szystkie w ew nętrzne trudności, byle­
by do tej Rady przybyli W ęgrzy, K roaci, W łosi 
i Czesi. W szak m inister w tej R adzie je s t 
wszechm ocnym  , um iejąc różnorodne jej ży­
wioły w  wzajem nem  względem  siebie u trzy­
m ać szachu. Polaków  szachują R usini, Cze­
chów i M orawców Niemcy m oraw scy i cze­
scy, Sasów  z Siedm iogrodu paraliżują Rumuni, 
a gdyby M adziary z S iedm iogrodu przybyli, 
to można wtedy pogodzić Sasów  z Rumunami 

im przeciw staw ić. Na M adziarów z W ęgier 
właściwych znajdą się S łow acy, Serbow ie i 
Kroaci. I zaw sze m inisterstw o Schm erlinga 
z swem  stronnictw em  p rzep ro w ad zą  co ze­
chcą. Ma to być rozwój konstytucyjny, libe­
ra ln y — byle tylko nie zaw ikłać się w wojnę.

Ale hr. R echberg  innego ma być zdania. 
W pokoju gotów by iść za tą  polityką tw ó r­
ców ustaw y lutow ej. Ale A ustrja nie jest pań ­
stwem  jak  Anglia, F rancja i M oskwa, któreby się 
zupełnie izolować mogło. P rzez W enecję zw ią­
zana je s t z sp raw ą w łoską, p rzez sw e p o łu ­
dniowe słow iańsko-rum uńskie ziemie z sp ra ­
w ą w schodnią, p rzez niem ieckie sw e kraje  z 
sp raw ą niem iecką, a p rzez Galicję z polską. 
Nie może więc zam knąć się sam a w sobie i 
oddać w ew nętrznem u jedynie rozw ojow i, bo 
każde poruszenie powyższych spraw  dotyka 
ją  bezpośrednio . A gdy obecnie burza grom adzi 
się nad E uropą , nie może usunąć się od ru ­
chu ogólnego, boby to było czynem na po d o ­
bieństwo owego s tru sia , który , gdy go a taku ją  
2e stron  w szystkich i on nie widzi w yjścia, 
chowa głow ę pod skrzydło, myśląc, iż się

od niebezpieczeństw a uchroni.
Gdyby dzisiaj żył jeszcze stary  książę 

^e tte rm eb  i k ierow ał polityką A ustrji, to p o ­
mimo swego konserw atyzm u, w idziałby ko ­
nieczność dla Austrji, wzięcia stanow czego 
ndziału w spraw ach europejskich.

Mówią że i hr. R echberg , pochodząc z 
tej sam ej szkoły  dyplom atów, widzi tę  ko­
nieczność i tak w spraw ie polskiej jak  w 
spraw ie niemieckiej radby w yprow adzić Au­
strję  z biernego stanow iska. Lecz aby to 
m ódź uczynić, ma się skłaniać do ustępstw  
dla narodow ości, do kom prom isu z W ęgram i; 
w spraw ie polskiej ma być przeciwnym o d ­
nowieniu ś. przym ierza, które i starem u Met- 
ternichowi z powodu przew agi Moskwy s ta ­
wało się uciążliw em ; w spraw ie niemieckiej 
z jego myśli w yszedł projekt reorganizacji 
Niemiec i zjazd frankfurcki,— więc jak  m inister 
stanu ustawy lutow ej, tak  hr." R echberg  b ro ­
ni swego pro jek tu  reorganizacji Rzeszy, i te ­
raz radby tak  pokierow ać polityką austrjacką, 
aby przeprow adzenie tego projektu  było m o­
żliwe, to je s t aby nie utracić sympatji i zy­
skanego wpływu w Niemczech i nie zrazić 
sobie narodu.

Gdyby Austrja z m ocarstw am i załatwiła 
była sp raw ę p o ls k ą , nie wywinęłaby się z 
niej groźnie spraw a niem iecka. Z niezała- 
tw ienia spraw y polskiej i niem ieckiej wywi­
nąć się może groźnie w łoska — z włoskiej 
w ęgierska, południowo - sław iańska, rum uńska. 
Jakże w obec tego pow iązania przyczyn i 
skutków może A ustrja zam knąć się w sobie 
i tylko wewnętrznym  zająć się rozw ojem  ? 
Jak m oże dla przeprow adzenia teoryj k on­
stytucyjnych, z góry wytkniętych, usuw ać od 
siebie konieczność żywą i nie s ta rać  się 
wszelkiemu możliwemi sposobam i przyw iązać 
do siebie ludy ustępstw am i i kom prom isam i? 
Któż staw ia krokw ie na dach, gdy słupy, k a ­
żdy w inną stronę się nachyliły? Co tu  my- 
ślić w takiej chwili o zw ycięztw ach p arla ­
m entarnych za pom ocą przeciw staw iania sp rz e ­
cznych sobie narodow ych żyw iołów ?

Przedstaw icielam i tycbto dwóch prądów  
w polityce Austrji opinia publiczna mieni p. 
Schm erlinga i hr. R echberga. Lecz widać iż 
naw zajem  rob ią dla siebie ustępstw a, kiedy 
dotąd w jednem  zasiadają m inisterstw ie. Do­
piero  w ypadki zew nętrzne m ogą wpłynąć na 
ustąpienie jednego z nich z m inisterstw a. W y­
padki m ogą zm usić A ustrję do stanow czego 
w ystąpienia na zew nątrz , a w tedy trzeb a  b ę­
dzie pośw ięcić teo rję  konstytucyjną, aby r a ­
tować co i jak  można.

Sprawa polska za granicą.
Powstanie i los Polski tworzy tto wszelkich 

rokowań przedkongresowych. Poniższa kore­
spondencja gabinetu angielskiego z francuzkim 
kładzie wszędzie w pierwszym rzędzie Sprawę 
polską. Lord Russel zdaje się być zupełnie 
przekonanym o potrzebie niepodległości Polski, 
pyta hrabi Drouin: „czyliż podobna, aby Moskwa 
z własnej woli proklamowała niepodległość 
Polski ?“ ' Odłączenie Polski od Moskwy stało 
się w przekonaniu dziennikarstwa i gabinetów 
zachodnich jedynym  środkiem załatwienia tej spra­
wy, najprostszej w świecie.

W Paryża ukazała się d. 30. z. m. zapo­
wiedziana broszura „Napoleon III. i kongres. “ 
Treść je j a szczególnie konkluzja je s t całkiem 
wojenna, i tworzy rodzaj opisowego powtórzenia 
napoleońskiej mowy tronowej. Monitor z dnia 
1. b. m. oświadczył, iż rząd jes t zupełnie obcy 
tej broszurze. Pięknie wszakże napisana w pły­
nie ona korzystnie na kierunek umysłów we 
Francji — Wyszła także draga broszura pod 
napisem : „Jeźli traktaty  z r. 1815 przestały 
istnieć ?“

O dalszych losach idei kongresowej mało 
co słychać. Memoriał Diplomatiąue wymienia, że 
z liczby zaproszonych na kongres panujących 
dziewięciu przyrzekło osobiście stanąć w Paryżu: 
p ap ież , królowa hiszpańska, królowie Belgii, 
Szwecji, Portngalji, W łoch, Danj:, Grecji i — 
sułtan.

Monitor ogłosił d. 29. b. m. podług London 
Gazette dokumenta angielsko-francuzkie, dotyczą­
ce kongresu, z  Anglią więc kw estja ta zara 
knięta.

vLa Correspondance de Rome, dziennik p. Me 
rodego, zaczyna nam być dość przychylną. Rozbie­
ra ona broszurę, ogłoszoną w Paryżu pod n. „La 
code ronge“ i zawierającą same tylko urzędo­
we akta socjalistów, którzy się nazywają Berg, 
Anenków, Molier, Murawiew, Dłotowaki i t. d. 
La Correspondance podała w ostatnim swym nu­
merze treść odezwy Rządu narodowego do L it­
wy, jako  też treść bardzo ciekawego listu z W ar­
szawy ?. d. 11. listopada. Ossernatore Romano 
nie chciał tej odózwy ani tego listu zamieścić. 
Zaczyna on się chwiać znowu, a lube papież 
mu nie pozwala już nic przeciw Polsce pisać 
jak  to dawniej czynił, nie chce także nic ogła­
szać przeciw Moskwie. Powody takiego umiar­
kowania są nader zrozumiałe, a raczej doty­
kalne, i p. Mayendorff czasu w Rzymie nie 
traci. Co zaś do p. Kisielewa, ten pojechał do 
Paryża wraz ze swoją narzeczoną. Znajduje on 
się w wielkich kłopotach. Z jednej strony po­
zwolenie od cara nie nadchodzi, a z drngiej pa­
pież kazał mu powiedzieć, iż za powrotem d o 1 
Rzymu księżniczka Ruspoli nie będzie uważana 
za jego praw ą małżonkę. Stroskany dyplomata 
zamierza miłość i zawstydzenie nkryć w szw aj­
carskich dolinach, a na miejsce jego do Rzymu 
przybywa książę W olkoński.“

„Rząd narodowy p rzy sła ł, — pisze rzymski 
korespondent Czasu, Ojcu świętemu dziękczynny 
adres za jubileusz od trzystu tysięcy Litwinów. 
Wymowny ten i serdeczny adres złożony został 
papieżowi d. 18. listopada.

Europa odpowiedziała już na słowa Napo­
leona, wygłoszone 5. listopada „w  imieniu F ran ­
c j i /  W ładzea nadsekwański wezwawszy wte­
dy Europę „w imieniu F rancji14 do kongresu i 
wynurzywszy nadzieję, że Europa usłucha we­
zwania, może już  dziś w rzeczywistości oglądać 
skutki swego wezwania. Niedzielna Patrie za­
pewnia, że rząd francuzki zna już  odpowiedzi 
w szystk ich  gabinetów europejskich na list ce­
sarski. Patrie  regestruje przytem wszystkie po­
jedyncze odpowiedzi co do ich treści i formy.

Jedynie król Holandji nie wyraził dotąd 
sposobu zapatrywania się swego na list Napo­
leona. Przyczyny jednak opóźnienia tego nie 
są natury politycznej, bo stosunki między rzą­
dami Holandji a Francji są zawsze przyjazne.

Co do odpowiedzi Turcji, która kur jerem przy­
być miała do Paryża w niedzielę, wiadomo do­
tąd tylko, że sułtan w rozmowie z ambasadorem 
francuzkim oświadczył gotowość swą do kon­
gresu w wyrazach ja k  najbardziej stanowczych. 
Wyraził przytem radość, iż będzie miał sposo­
bność poznać osobiście Napoleona, czego życzył 
sonie od dawna.

Odpawiedzi państw drugiego są bez wyjąt­
ku przyzw alające, różniąc się jedynie w w yra­
żeniu.

Hiszpania dzięknje cesarzowi Napoleonowi 
za zaproszenie, i oddając hołd inicjatywie jego, 
oświadcza się w końcu gotową do wzięcia udzia­
łu w kongresie i do przyczynienia się w ten 
sposób do wielkiego dzieła pacyfikacji powsze­
chnej. W podobny sposób i Portugalia odpo­
wiedziała.

Włochy w jasny i pojedyńezy sposób w yra­
żają przystąpienie swe do kongresu, rozbierając 
dokładnie korzyści tegoż. >

Papież podług możuośei odpowiedział przy­
zwalająco. Jake głowa kościoła rzymskiego mó 
wi wprawdzie o konieczności zjednoczenia się 
narodów w kościele powszechnym, opłaknje smu­
tne dla kościoła czasy i odwołuje się na zro­
bione mu przyrzeczenia, mające zapewnić przy­
szłość jego.

Szwajcarja przystępuje do kongresu, który 
zapewnić je j winien je j neutralność.

Szwecja i Dania również przystępują , spo­
dziewając się że kongres rozbierać będzie kwe- 
stje Szlezwiku i Holsztynu.

Belgia w pięciu wierszach formułuje goto­
wość swą do kongresu.

Moskwa, odpowiadając nadzwyczaj uprzej­
mie, wyraża chęć ze swej strony szukać wspól­
nie z Francją środków do usunięcia trudności, 
jak ie  stoją na drodze do zebrania się kongresu. 
W tejże samej myśli przem aw iał, ja k  zapewnia 
Patrie, Budberg do pana Drouin de Lhuys.

Król pruski, w formie umiejętnej, która jest 
tradycjonalną cechą dyplomacji p rusk iej, odpo­
wiada na list zapraszający Napoleona serdecznie. 
Przypomina pobyt swój w Compićgne, który tkwi 
ud miło w pam ięci; pragnie przybyć ponownie 
do Paryża, lecz sądzi, iż konferencja ministrów 
byłaby pożądanszą od kongresu.

Jak  wiadomo, w podobny sposób odpowie­
dział król prnski na zaproszenie cesarza anstry- 
jackiego na kongres do F rankfurtu ; winien był 
zatem pozostać wiernym pierwotnemn zdaniu 
swemu. Zresztą list Napoleona nie zapraszał w 
szczególności panujących do osobistego przyby­
cia na kongres, lecz tylko naczelników rzą d ó w , 
aby swą obecnością zatwierdzili decyzje kon­
gresu.

Następnie mówi król pruski o traktatach z 
r. 1815, które podług jego zdania częściowo tyl­
ko zostały potargane, lecz co do zasady, winne 
być utrzymanemi.

„Musimy tu zauważać — pisze P atrie, że 
list zapraszający z 4. listop. nie mieścił rzeczy, 
przeciwnych słowom powyższym króla pruskie­
go, Mowa cesarska tylko wypowiedziała zdanie, 
że traktaty  z r. 1815 nie istn ie ją , a oświadcze­
nie to Dyło wyrazem opinii francuzkiej, której 
tłumaczem jest cesarz; lecz jednocześnie zapro­
si list cesarski resztę panujących aby wyrazili 
swoje zdania.“ m

Nareszcie król pruski uznaje w obecnym 
stanie Europy, konieczną potrzebę nowego p ra­
wa międzynarodowego.

Baw arja, Saksonia, Hanower i Wirtem- 
berg, zgadzają się mniej więcej z Prasam i w 
swych odpowiedziach.

Austrja życzy Napoleonowi szczęścia i uwa­
ża projekt jego  za olbrzym i; lecz na tem odpo­
wiedź austrjacka zatrzymuje się. Austrja w rze­
czywistości zżyma się przed kongresem, a uw a­
gi jej zam ykają się w tych słow ach : gabinet 
wiedeńsk1 życzyłby sobie, iżby żadna kwestja, 
rozbierana na kongresie, nie dotykała Austrji, 
lecz aby była poprzód załatwioną między F ra n ­
cją i Austrją na korzyść ostatniej, tak iżby in ­
ne mocarstwa nie miały mc do czynienia krom 
usankcjonowania tych decyzyj uprzednich.

Angielska odpowiedź znaną jest w swej głó­
wnej treści, stanowczo odmownej. Krolowa mó­
wi iż obowiązkiem je ; je s t zasiągnąć rady m i­
nistrów, których cała czynność ogranicza się na 
wyliczaniu trudności i wykazywania niedogodno­
ści kongresu, tudzież na dowodzeniu, iż Anglja 
zadowalająco zakończyła usiłowania swe w kwe- 
stji polskiej

P. D r e o i l e ,  podpisujący zwykle w la P a­
trie artykuły z półurzędowego źródła płynące, n a ­
wiązuje do powyższego sprawozdania Patrie z 
odpowiedzi pojedyńczych m ocarstw , następujące
Uwagi:

„...Cesarz Napoleon osiągnął rezultat św ie­
tny, zadający kłam przepowiedniom nieprzyja­
znym polityce cesarskiej, pojawiającym się szcze­
gólniej w kolumnach dzienników angielskich.

„Wszystkie rządy zrozumiały zamiary F ra n ­
cji. Związany przez czas niejaki z dwoma dwo­
rami, ,k tóre usiłowały tylko wstrzymywać dzia­
łania Francji, cesarz wzniósł się nagle nad in- 
teresa drobnostkowe i nad współzawodnictwo 
zawistne. Rozpatrzył się po Europie i zwrócił 
się otwarcie, bez wyrachowania i bez myśli u- 
krytyeh, do monarchów stałego lądu.

„Narody europejskie, zdumione tą szczerą i 
wzniosłą in icjatyw ą, przyklasnęły, a m onarcho­
wie przyjęli propozycje francuzkie.

„Zastrzeżenia niektórych mocarstw, poczy­
nione w ich oświadczeniach, będą mogły być za 
łatwionemi przez pojedyńcze komunikacje. D w a 
tylko mocarstwa wahają się lub odm aw iają: 
Anglia i Austrja. Rząd angielski odpowiedział 
odmownie, ten sam rząd który zaprotestow a­
wszy tyle razy przeciw zbrojeniom się Francji, 
odpycha dzisiaj środki spokoju.

„Teraz osądzić można, po której stronie 
jes t szczerość i otwartość. Państwa drugiego 
rzędu będą miały sposobność zapytać się wza­
jem, czy m ają potrzebę znosić dłużej jarzm o 
mocarstwa, które sprzeciwia się ich wyzwoleniu, 
i którego postawa usprawiedliwia, jak się w y­
raża Constitutionnel, „zdanie, od dawna rozpo­
wszechnione, że niepokoje stałego lądu podo- 
bają mu się, że miasto je  zażegnać, interesem 
jego jest takowe podtrzymywać i podniecać dla 
swych widoków, że wielkość mocarstwa tego i 
szczęście ugruntowane je s t na nieszczęściu i 
m inie innycn narodów."

Głos Wolny p isze :
,,W o j n a, i r. i c w i ę c e j  t y l k o  w oj  n a 

wyniRnąć może ze stanowiska, na .laniem N a­
poleon III. kwestje europejskie postawił Trzeba 
nam to dobrze rozumieć, bo od tego zależy je ­
dyna droga dla patrjotyzmu polskiego, — wojna 
i nie więcej tylko wojna.

„Słyszeliśmy i czytaliśmy zdanie, potwierdza­
jące ten jedynie loiezny wywód z teraźniejszej 
polityki napoleońskiej, ale z dodatkiem niepe­
wności, przeciwko komu obrócą się rzeczywi­
ście wszystkie gromy oręża francuzkiego. W y­
chodząc z tradycji pierwszego cesarstwa, która 
w drngiem wielką g ra rolę, a oprócz tego zna­
jąc  osobistą skłonność teraźniejszego cesarza do 
przymierza z Petersburgiem- przypuszczają n ie ­
którzy, że głównym przedmiotem wojny będzie 
Austrja a nie Moskwa, że siłą zwrotu magicznego, 
car moskiewski poda rękę Napoleonowi, z k tó­
rym się „w e w s z y s t k i c h  k w e s t j a c h  z g a ­
d z a ł ,  o p r ó c z  w k w e s t j i  P  o J s.k i“ i razem 
uderzą na dwóch największych przeciwników 
swoich, na Austrję i Anglię.

,;To zdanie je3t ze wszech miar fałszywem, 
a naprzód dla tego, że się opiera ca p r z e- 
s z ł o ś e i ,  z k tórą Napoleon III. zupełny rozbrat 
czyni; po w tóre, że polityka Francji nie od oso­
bistych widoków panującego, ale od interesu i



powołania państwa zależy. Już dawno powie­
dziano, że Europa dzieli się na dwa obozy, że 
sztab jednego jest w Paryżu, a drugiego w P e­
tersburgu. Napoleon musi to wiedzieć. Jego 
przenikliwość dostrzegła zapewne nie dopiero 
dzisiaj, że rozbicie Austrji i poskromienie Anglii 
nie rozstrzygają kwestji europejskiej, że przy­
padkowe połączenie Francji z Moskwą nie zmniej­
sza bynajmniej gruntowego antagonizm u, jaki 
te dwa państwa dzieli na dwa światy, barba­
rzyński i cywilizacyjny — a zatem, że wszelkie 
projekta, plany i wojny, nie zmierzające do zni­
szczenia złego w samem źródle, są wzajemnem 
oszukiwaniem sienie i drugich, szkodliwemi szer­
mierkami lub chwilowemi plastrami na śmier­
telne rany. Przecież Francja zwyciężyła Austrję 
we Włoszech, a czyż to zwycięztwo sprowadziło 
pokój w Europie? Czyż Napoleon myślab-o kon­
gresie europejskim po bitwie pod Solferino? 
Przypuśćmy, że zamiast zatrzymać się nad Min- 
czionem, Napoleon poszedł dalej, nad Adrjatyk, 
potem do W iednia, i że wsparty na przymierzu 
z Moskwą rozbił zupełnie cesarską budowę 
Habsburgów. Cóżby ztąd wynikło? Moskwa po­
sunęłaby granice swoje aż do Karpat i może o- 
siągnęłaby cel niezmiennych marzeń carów mo­
skiewskich — Konstantynopol, a Europa byłaby 
jeszcze błiżej ja k  dzisiaj upadku swego.

„Zresztą, to co mogło być przedmiotem po­
litycznych zabiegów przed kilku laty, wtenczas 
kiedy Aleksander II. zdawał się odstępować od 
polityki swojego ojca i wchodzić na drogę ja - 

‘ kiegoś liberalnego przeobrażenia cesarstwa swe­
go, a Polska, letargiem złożona, nie dawała zna­
ku życia d iś, kiedy carat moskiewski wystąpił 
w całej nagości starego mongolizmu, kiedy Pol­
ska od trzech lat, to męczeństwem to zbrojnie, 
dźwiga się z grobu i staje znowu przed Europą 
jako  zasłużona i niezwyciężona strażnica cywi­
lizacji, dziś Napoleon, jeżeli chce być wiernym 
tłumaczem n aro d u , któremu przewodniczy, nie 
może podać ręki katom Polski pod karą  hańby 
i upadku swego.

„Otóż wierzymy, nie sami, ale z wszystkimi 
ludźmi rozsądku i serca, że wojna nie przeciw 
komu innemu tylko przeciw Moskwie być może, 
a je j głównym celem nie co innego, tylko oswo­
bodzenie Polski.

„Ale jak ie j Polski? — to jeszcze pytanie. 
Z punktu europejskiego uważana, kw estja przy­
wrócenia Polski przedstawia się w warunkach, 
zupełnie zgodnych z bistoryeznem znaczeniem i 
z jednomyślnem dążeniem Polaków. Polska nie 
może być ani B elgią, ani Szw ajcarją, ani G re­
c ją  j ej potęga musi być odpowiednią powołaniu, 
które przez dziesięć wieków spełuiała i dalej 
spełniać powinna.*'

D epesze  a n g ie ls k o -  f r a n e u z k ie  w sp ra­
wie kongresu. — Podaliśmy wczoraj notę lorda 
Rusiela, wyłuszczająeą bardzo trafnie i natural­
nie, że kongres bez poprzedniej wojny nie od­
niesie zamierzonych skutków, bo nie załatwi 
żadnej sprawy, a posłuży tylko za podstawę 
wojuy, do której Anglia należeć nie uia woli, 
przeto usuwa się od brania udziału w projekto­
wanym przez cesarza Fraacuzów zjeździe euro­
pejskim.

Uzupełniamy korespondencję tę depeszą, 
którą napisał był p. Drouin de Lhuys bezpośre­
dnio przed notą russelowską, zbijając poprze­
dnie twierdzenia tegoż ministra, jakoby traktaty  
z r. 1815 nie całkiem jeszcze straciły swoją 
wagę prawną, i wykazując kwestje, którem i 
rozpisany do Paryża kongres miałby się zająć.

„Depesza hr. Drouin de hhuys do margra­
biego Cadore (tymczasowego zastępcy posła fran- 
cuzkiego w Londynie, barona Gros.)

W Zamku Compiegne, d. 23. li/stop.
Mój panie! Lord Cowley zakomunikował mi przed 

kilku dniami depeszę Jego Ekse. hr. Russela z dnia 12.
b. m., która wyraża zdanie gabinetu angielskiego wzglę­
dem propozycji zwołania do Paryża kongresu na naradę 
o sprawach europejskich. Załgczam odpis tej depeszy. 
Korespondencja moja poprzednia odpowiedziała już na­
przód na niektóre rozwinięte w niej myśli. Pomimo to jest 
obowigzkim moim, w niniejszej depeszy, której odpis 
zechcesz wręczyć Jego Ekscelencji pierwszemu podse­
kretarzowi stann, zebrać motywa, które kierowały cesa­
rza Francuzów w jego postanowieniach. Rząd cesarski 
nie chce traktatów wiedeńskich ani bronić ani krytyko­
wać. Cesarz oświadczył przy swem wstąpieniu na tron, 
iż będzie się uważał za związanego warunkami, które 
podpisali jego poprzednicy. A jeszcze niedawno temu 
w liście, wystosowanym do panujących, wskazał cesarz, 
że akta dyplomatyczne z r. 1815 tworzyły podstawę, na 
której spoczywa dzisiaj gmach polityczny Europy. Ale 
podług jego mniemania jestto jedna przyczyna więcej, 
aby zbadać, aźali podstawa ta nie jest do gruntu wstrzą­
śniętą. Gabinet wszakże londyński przyznaje teraz wraz 
z nami, że kilka stypulacyj tych zostało istotnie naruszo­
nych. Niektóre z tych zmian zostały później uświęcone 
sankcją wszystkich mocarstw pierwszego rzędu i tworzą 
dziś część prawa publicznego, inne zaś, które się speł­
niają, nie od wszystkich zostały jeszcze uznane gabine­
tów. Co się tyczy pierwszych, to niemożemy niezwrócić 
uwagi na potęgę nieprzezwyciężoną, która zmusiła rządy 
do ich przyjęcia. Sposób, w jaki Anglia sama pospie­
szyła przystać na nie, dowodzi, jak mało kombinacje da­
wniejsze — wedle zdania lorda Russella — odpowiadały 
wymagalnościom czasu, postępowi opinji publicznej, 
suiennej polityce rządów i niejednakim życzeniom naro­
dów A czyż z drugiej strony nie upoważnia nas to do 
twierdzenia, iż zmiany tak ważne umniejszyły w nieje­
dnej mierze harmonię i równowagę całości? Przyznajemy 
wraz z lordem Russelem, że nie potrzeba bezwarunkowo 
zmianom tym nadawać sankcji obszerniejszej i uroczy­
stszej, sądzimy jednak, iż byłoby rzeczą pożyteczną, u- 
przątnąć grnzy, i wszystkie członki żywe złączyć znowu 
w jedno ciało.

Co się tyczy zmian, na które nie zgodziły się wszy­
stkie mocarstwa jednomyślnie, to tworzą one tyleż po­
wodów do waśni, które każdej chwili mogą Europę po­
dzielić na dwa obozy. Czyżby nie lepiej było, zamiast 
rozstrzygać je siłą i przypadkiem, postarać się raczej o 
ich załatwienie drogą wspólnej ugody, i o uświęcenie 
zmian tych drogą rewizji ?

Trzecia kategorja obejmuje w sobie cząstki zagrożo­
ne traktatów wiedeńskich. „O te cząstki — powiada Je ­
go Ekscelencja pierwszy podsekretarz stanu — wszczy­
nają się n-j ważniejsze ze wszystkich pytania. Jakież pro- 
p 'zy tje  ebce poczynić w tym względzie cesarz Napoleon? 
Juki kierunek wzięłyby one, a przedewszystkiem, jeżli 
większość mocarstw na nie się zgodzi, czy mają być 
wykonane siłą oręża?"

Cesarz N*poleon czyniąc Europę uważną na niebez­
pieczeństwa jej położenia, głęboko podkopanego, wskazał 
także środki, aby odwrócić straszne złe, które on prze­
widuje, i króregoby mniej może, niż inni, mógł się oba­
wiać, albowiem kwestja, z której w chwili obecnej może 
wybuchnąć wojna, dotykałaby Francji tylko pośrednio, 
i zależałoby jedynie od samej Francji, ażali miałaby 
wziąść udział w walce, lub trzymać się od niej z daleka. 
Uczynił to, zwracając się do wszystkich panujących z 
pełnem zaufaniem, bez poprzedniego porozumienia się z 
którymkolwiek pośród nich, aby złożyć dowód swej bez­
stronności szczerej, i ważne narady, do których zapra­
sza, rozpocząć bez wszelkich zobowiązań. On sam, jako 
najmłodszy z panujących, nie sądzi się w prawie, pre­
tendować sobie rolę rozjemcy i dla innych dworów 
układać z góry program wniesionego przez siebie kon­
gresu. Taka jest przyczyna wstrzemięźliwości, której 
cesarz przestrzega, a naato jest rzeczą bardzo trudną, 
wyliczyć kwestje, dotąd jeszcze nie załatwione, a mogące 
zakłócić pokój Europy. Walka ubolewania godna czyni 
z Polski kąpiel krwawą, wprawia państwa ościenne w 
drażliwość i zagraża światu największemi zawikłaniami. 
Trzy dwory, celem poniżenia końca tej walce, nadaremnie 
powołają się na traktaty wiedeńskie, które służą obu 
stronom na argnmenta sprzeczne. Czyż walka ta matrwae 
wiecznie ?

Sprzeczne pretensje wzniecają spór pomiędzy Danią 
i Niemcami, Utrzymanie pokoju na Północy zawisło od 
przypadkn. Gabinety rokowaniami swemi stały się wła­
śnie uczestnikami sporu. Czyż teraz zobojętniały naraz 
względem niego ?

Czyż wiecznie trwać ma anarchia nad Dunajem dól- 
nym, mogąc każdej chwili otworzyć na nowo krwawą 
widownię sporn o kwestję wschodnią? Czyż wiecznie 
Austrja i Włochy mają stać wrogo naprzeciwko siebie, 
zawsze gotowe zerwać zawieszenie broni, które prze­
szkadza wybuchowi icn gniewu wzajemnego? Mażli 
francuzka załoga w Rzymie przydłużać się w nieskoń­
czoność? Mamyż nakoniee, nie próbując nowego pojedna­
nia, zrzec się nadziei mżenia ciężarów, które dźwigają 
narody z powodu zbytnich uzbrojeń, będących skutkiem 
wzajemnego niedowierzania ? Oto, naszem zdaniem, głó­
wne pytania, które zbadać i rozstrzygnąć dwory bez wą­
tpienia uznałyby za rzecz pożyteczną.

Lord Russell nie oczekuje zapewne, abyśmy wyłusz- 
czali tu bliżej sposób załatwienia problematów tych, lub 
rodzaj sankcji, która ma nastąpić skutkiem uchwał kon­
gresu. Do zgromadzonych tam dworów należeć będzie 
orzeczenie względem tych pnnktów. Chcemy tylko do­
dać, iż w oczach naszych byłoby rzeczą złudną, gdybyś­
my chcieli do załatwienia tych punktów dojść labiryntem 
korespondencji dyplomatycznej i osobnych rokowań, i że 
droga, teraz zaproponowana, daleka od tego, by prowa­
dzić do wojny, jest jedyną, która może przywieść do po­
koju trwałego.

Na jednem z ostatnich posiedzeń konferencji paryz- 
kich (r. 1856) earl Clarendon przytoczył jednę stypula- 
cję z traktatu właśnie co podpisanego, którs na przypa­
dek, gdyby między Wysoką Portą a resztą współpodpi- 
sanycb mocarstw wybuchł spór, zalecała pośrednictwo 
któregokolwiek z dworów zaprzyjaźnionych, zanimby mia­
ło przyjść do kroków nieprzyjacielskich, — i wyrzekł 
zdanie, że „szczęśliwa ta nowość znajdzie zastosowanie 
powszechne i stanie się tamą od zatargów, które często 
dlatego tylko wybuchają, iż niezawsze jest rzeczą może- 
bną, wdawać sif w wyjaśnienia, i przyjść do porozumie­
nia." Pełnomocnicy wszystkich prawie dworów zgodzili 
się w tym względzie ze swoim kolegą, i nie wahali się, 
imieniem swych rządów objawić życzenie, aby państwa, 
pomiędzy kióremi powstałoby groźne nieporozumienie, 
uciekały się do pośrednictwa przyjacielskiego, zanim 
chwycą za oręż!

Troskliwość cesarza posuwa się jeszcze dalej> nie 
czeka ona aż rzeczywiście powstaną zatargi, lecż zaleca 
aby już teraz do stosunków istniejących zastosowano za­
sadę zbawienną, wyrytą na ostatnim pomniku publiczne­
go prawa europejskiego, i dlatego Jego ces. Mość za­
prasza swoich sprzymierzeńców, aby wstąpili na drogę 
oświadczeń i porozumienia. Przyjm pan i t. d.

podp. Drouin de Lhuyt.‘‘

Porównawszy depeszę niniejszą z depeszą 
lorda Russella, podaną wczoraj, przyznać należy, 
że oba mają słuszność, i w gruncie rzeczy zga­
dzają się ze sobą. Jeden twierdzi, drugi przy­
znaje, że trak taty  z r. ] 815 poszły w gruzy, i 
że taki stan dłużej trwać nie może bez niebez­
pieczeństw dla Europy. P. Drouin chce próbo­
wać ostatniego środka pokojowego —- kongre­
su, „pośrednictwa przyjacielskiego, zanim przyj­
dzie chwycić za broń“, drugi otwarcie wyznaje, 
że próba ta na nic się nie przydała — bo czy 
tak  czy owak, niemasz poprawy bytu europej­
skiego — bez wojny.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń 1. grudnia.

(J) Wielki ks. Konstanty ma ju tro  odjechać 
ztąd i udać się do Baden-Baden, gdzie ma stale 
zamieszkać, aż do uspokojenia Polski. Powołał 
on tu do siebie hr. Zygmunta Wielopolskiego, 
esburmisrrza warszawskiego, i z nim kilka miał 
konferencyj. Wielki książę zamierza w Baden 
Baden licznym otoczyć się dworem, mianowięie 
pragnie tam zgromadzić stronników polsko-mo- 
skiewskich Mówią, iż hn Zygmunt wziął to na 
siebie, namówić tak  ojca ja k  i innych P ile  ów, 
przyjaciół swych, aby się udali do Baden-Baden 
dla utworzenia dworu dla wielkiego kaięcia. Już 
tu w Wiedniu czynił usiłow ania, lecz nie >sią- 
gnął skutku. Przeciwnie poróżnić się miał na­
wet z swymi przyjaciółmi dawniejszymi, którzył 
mu przedstawiali potrzebę, aby i on się usunął 
od wielkiego księcia. Rozgniewany pan hrabia 
Zygmunt udał się teraz do Berlina aby tam d a ­
lej werbować dworaków dla wielkiego księcia. 
Co za zamiary ma Moskwa w tworzeniu dworu

dla wielkiego k s ięc ia , łatwo odgadnąć. Chce 
ona tern wskazać Europie, że po przytłumieniu 
pow stania, stronnictwo reform moskiewskich w 
Polsce przyjdzie do steru, i tym sposobem skło­
nić gabinety do porzucenia sprawy polskiej

P o z n a ń  30. listopada.
U  Dzisiaj odbyło się zgromadzenie akcjo- 

narjuszów Tellusa w bazarze o godzinie 10. 
Gdy większa część obywateli jest uwięzioną, 
lub zmuszoną przebywać za granicą, zaledwie 90 
zdołało przybyć na wezwanie. Najprzód przemó­
wił jak o  prezydujący w radzie nadzorczej to­
warzystwa hr. Józef Mycielski z Kobylegopola, 
przedstawiając działania Tellusa i pomyślnw ich 
rezultaty. Dalej przeczytał hr. Ignacy Bniński 
z Samostrzela sprawozdanie, poezem przystąpio­
no do dyskusji, w której tak bilans ja k  i pro­
ponowane przez p. Tadeusza Chłapowskiego 
z Turwi wynagrodzenie płatnych urzędników 
Tellusa na mocy ustawy jednogłośnie przyjęto, 
i w końcu wybrano większością głosów do ra ­
dy nadzorczej na 3 lata następne pp. ks. Leona 
Sapiehę, Kronenbetga, hr Józefa Mycielskiego, 
hr. Józefa Potulickiego, hr. Edw arda Ponińskie- 
go, Buchowskiego , Bolesława Świnarskiego, 
Wład. Taczanowskiego, Donimirskiego i Jana 
Zawiszę. (Sprawozdanie podamy ju tro .)

W tych dniach wypuszczono z więzienia 
Hausvogtei w Berlinie pp. Tadeusza Jaraczew- 
skiego, Stefana Zakrzewskiego bezwarunkowo, 
a p. Jackowskiego za kaucją.

Ziemie polskie.
Z pola w a lk i. Ochotnicy z Poznańskiego, 

którzy w ostatuim miesiącu w niewielkiej liczbie 
przeszli granicę w okolicy W łocławka i Konina, 
przyłączyli się częścią do oddziału Okoniewskie­
go, częścią do oddziału Szuralańskiego. Pierwszy, 
przeważnie z jazdy  złożony operuje w okolicy 
W łocławka i liczy około 120 ludzi. Drugi od­
dział. Szumlańskiego jest równie liczny, i juz od 
kilku miesięcy uwija się w Kaliskiem.

Że powstanie na Litwie nie upadło, lecz prze­
ciwnie eiągłemi podjazdami nieustannie trapi 
M oskali, przyznaje nawet polakożercza K rem  
Ztg., która powstańców nigdy inaczej nie nazy­
wa tylko rabusiami i podpalaczami, przypisując 
im wszystkie okrucieństwa Moskali. Powstanie 
na Litwie me ma do wykazania świetnych czy­
nów wojennych, lecz zadało Moskwie równie 
dotkliwe straty, jak  w Kongresówce. Mnóstwo 
drobnych oddziałków uwija się bez ustanku po 
całym k ra ju , rozbija mniejsze posterunki mo­
skiewskie, przejmuje poczty, zabiera kasy i cią- 
głem alarmowaniem nuży Moskali niesłychanie. 
Kreuz Ztg. gniewa s ię , że powstańcy tak  zrę­
cznie umieją unikać starcia z przeważneml siła­
mi moskiewskiemi. Moskale bowiem- robią nie­
raz kilkunastomilowe pospieszne marsze i nigdzie 
nawet na ślad powstańców trafić nie mogą. Cóż 
więc pomogło palenie wsi, deportowanie całej 
ludnośei zaścianków szlacheckich, wycinanie la­
sów, burzenie dworów i wszystkie okrucieństwa 
Murawiewa ? Powstanie jak  stało tak stoi.

Z Lubelskiego donoszą biuletyny m oskie­
wskie

Z L u b e l s k i e g o .  Dnia 11. listopada o godzinie 
l i te j  zrana, banda powstańców przybywszy do m. By­
chawy, wezwała Dozór żydowskiej synagogi o natych­
miastowe ściągnięcie podatku, a otrzymawszy rsr. 75 o- 
świadczyła, że za kilka dni przybędzie po odbiór jeszcze 
300 rsr. O niemożności dopełnienia tego, nie przyjęto 
od mieszkańców żadnej perswazji.

Z Z a m o j s k i e g o .  Zrabowane przez powstańców 
24 beczek soli z magazynu solnego w Krynicy wynale­
zione zostały, a na tych, którzy ją kupili, nałożono karę 
wyrównywającą podwójnej wartości.

Z H r u b i e s z o w s k i e g o .  D. 13. listopada banda 
20 konnych powstańców przybywszy do wsi Prawiedniki, 
zabrała gwałtem krowę, 2 korce jęczmienia i dwie fury 
siana, a potem udała się w kierunku Bychawy.

Z  L u  b e ł s k i  e g  o. W d. 14. listopada banda uzbro­
jonych powstańców przybywszy do wsi Czemerniki, are­
sztowała burmistrza i ławników, ściągnąwszy od każde­
go z mieszkańców po rsr 1 kop. 50.

W d. 15. listopada banda powstańców, składająca 
się ze 100 ludzi, przybyła do wsi Szczekarkowa i zażą­
dała od miejscowego dzierżawcy Rogalskiego oświadcze­
nia, czy tenże wniósł już podatek gorzelniany, gdy zaś 
powiedział, że tego jeszcze nie dopełnił, powstańcy 
zmusili go do wyliczenia przeznaczonych na ten cel pie­
niędzy.

Dm’a 16. listopada banda powstańców, blisko 100 lu­
dzi licząca, przybywszy do wsi Samoklęski, porwała 
gwałtem 3ch włościan, z którymi nie wiadomo dokąd 
się udała.

W  oddziale zamojsko-hrubieszowskim dużych band
powstańczych nie ma, a nawet drobne rzadko się kiedy 
zjawiają, spiesząc jak najrychlej przejść granicę (w prze­
szłym właśnie numerze pisał organ Berga o ruchach wie­
lu oddziałów powstańczych w Hrubieszowskiem; p. r.). 
W tych czasach aresztowano Ż2 osób za wykroczenia 
polityczne, w liczbie których znajduje się hr. Łubieński, 
za czynny udział w powstaniu.

W d. 19. listopada omnibus i kareta, kursująca po­
między Warszawą a Lublinem, napadnięte były przez po­
wstańców w lesie pomiędzy stacją Moszczanką i Zyży- 
nem. W skutku tego po wyprowadzeniu śledztwa i prze­
konaniu się, w którem mianowicie miejscu przed tym wy­
padkiem znajdowali się żandarmi wieszający, n a ł o ż o n a  
b ę d z i e  k a r a  na  s t a c j e  p o c z t o w e ,  t u d z i e ż  
na  w ł a ś c i c i e l a  f o l w a i k u ,  który dał schronienie 
powstańcom.

W arszaw a.
W arszawska k o m i s j  a w i e s z a j ą c a  wszy­

stko wynajduje co tylko jej nakażą. Niedawno 
przyszedł rozkaz z Petersburga, złapać natych­
miast korespondenta Czasu. Porwano więc pier­
wszego lepszego człowieka z ulicy, zawleczono 
do cytadeli i tam tak  długo bito kijami, dopóki 
nie przyznał wszystkiego co tylko Moskale od

niego żądali; m ianowicie, że się nazywa Maka- 
rowski i że jes t korespondentem Czasu. Nie­
szczęśliwy, na którego padł ten los, byłby się 
tak samo przyznał że jes t cesarzem chińskim, 
aby się tylko od mąk uwolnić. Tymczasem p ra ­
wdziwy korespondent ja k  pisywał tak pisuje. 
Lecz w Petersburgu bardzo są zadowolnieni z 
tak sprężystych rządów Berga, które natychmiast 
wszystko odkrywają.

Do niemieckiej gazety Wiener Lloyd  przy­
słał Antoni hr. Ledoehowski sprostowanie, opie­
rające się na telegramie z kancelarji Berga, 
podpisanym przez hr Osten-Saeken, w którym 
tenże z góry zaprzecza, jakoby Karolina Ledo- 
cnowsua została na śmierć skazaną, bo nie była 
nawet sądzoną, zaś Aleksandra Ledoebowska 
jest w Wilnie i ma się dobrze. Wiener Lloyd 
umieszcza ten telegram jedynie na życzenie An­
toniego Ledochowskiego, lecz przypisuje mu ta­
ką wartość ja k  wszystkim biuletynom moskic - 
skim. Że p. T>-ochanowską została na śmierć 
skazaną, nie nlega żadnej wątpliwości, a czy i 
p. Ledoebowska 'n ie  je s t skazaną, potrzebaby 
się zapewnić z innego źródła a nie z kancelarji 
hr. Berga.

Dziennik Powszechny oprócz W ładysława 
Rawicza i Andrzeja Bogusza, podaje jeszcze na 
zwisko nowego męczennika, zamordowanego przez 
Moskali. M a k a r e w i c z ,  kanonier ruchomego 
artyleryjskiego pułkn, został rozstrzelany w Mo­
dlinie dnia 21. listopada za „zdradę i zbit 
gostw o."

W arszawski policmajster zrobił m ieszkań­
com wielką koncesję: zamiast do 9. ja k  dotąd 
było, dozwala chodzić do 10. godziny wieczór 
po ulicach; za to o 5 już bez latarki pokazy­
wać sięniewolno. L atarki kolorowane, jak ie  mia­
no wydawać z policji, okazały się widać nie- 
praktyeznemi, bo nic o nich nie słychać. Podró 
żnym wolno w nocy wyjeżdżać z W arszawy; 
przyjeżdżających zaś dopiero o 5tej rano wpu­
szczają do miasta. ;

W arszawa lic yła po ostatniej konakrypcji 
180,000 mieszkańców. W czasie ostatnich w ypad­
ków od stycznia b. r. uDyło według wykazu po­
licyjnego okołp 29.000 samej dorosłej młodzieży.

Czasowi donosi jego korespondent z W ar­
szawy że jeszcze w tym roku Moskale m ają 
zarządzić proskrypeję w kształcie poboru woj­
skowego, to jest obławę na wszystkich miodych 
ludzi. Ponieważ zaś reszta młodzieży, która 
jeszcze nie poszła do powstania, uda się z pe­
wnością na pole walki, przenosząc śmierć za­
szczytną w o b ro n i ojczyzny, nad służbę w ro­
gom, więc Moskale w braku młodych ludzi, po­
rywać będą ojców rodzin w sałdaty.

U nożownika Kobylańskiego odbyła się po­
wtórna rewizja i miano znaleść kwit pożyczki 
narodowej i odezwy do rzemieślników, które o 
ficer rew idujący na stole położył, a Kobylański 
korzystając z jego nieuwagi prędko zwinął i 
włożył do ust. Natychmiast go pochwycono, 
ściśnięto mu gardło i u siłow ano  śrnbą że lazną
papiery wyjąć, przy czem mocno został pokale­
czony, lecz nadarem nie.'’ D opiero 'gw ałtem  wla­
ny w gardło emetyk miał zrobić skutek.

Dnia 28. listopada przeprowadzono z cyta 
deli na dworzec kolei liczny transport więźuiów 
przeznaczonych do internowania. Tam zaledwie 
pozwolono im pożegnać się z rodziną, wydzie­
rając nieszczęśliwych nielitościwie z objęć dro­
gich osób, których żegnali na zawsze. Wtem 
nadszedł telegram, że 14 wiorst od Warszawy 
pokazują się powstańcy. Pociąg zatrzymuje się 
5 godzin, a przez te r czas nikomu niepozwolono 
mówić z więźniami. Korespondent do Breslauer 
Ztg. opisuje jako  naoczny świadek, że pewna 
dama, zanosząca się od płaczu, z trudnością ty l­
ko uniknęła czynnych obelg oficera moskiew­
skiego, do którego się z tą prośbą udała. P o ­
między wywożonymi było bardzo wieln wyso­
kich urzędników ozdobionych orderami, także 
wiele kobiet, między innemi pani Niemojowska.

W ilno
Kurjer W ileński w części urzędowej donosi

0 deputacjach przybyłych 14. listopada z ad re­
sami do eara z gubernii augustowskiej, miano­
wicie od gmin żydowskich z miast Marjampola
1 Sudargi, od gminy chrześciańskiej i żydowskiej 
miasteczka Władysławowa i od włościan gmin 
Szylgale, Leśnictwo i Kidule powiatu marjam 
polskiego. „Deputacje te złożyły panu główne­
mu naczelnikowi kraju najpoddanniejsze na imię 
cesarza Jego Mości listy, w których oświadcza­
jąc  swoje wierno poddańcze uczucia, proszą o 
w p r o w a d z e n i e  u n i c h  m o s k i e w s k i e g o  
z a r z ą d u  i p r a w . “ Jako komentarz do tych 
słów Kurjera Wileńskiego, posłużyć może wia­
domość podaua przedwczoraj w Gazecie Naro­
dowej, że włościanie losem wybierają deputa­
tów, których rodziny z płaczem żegnają jak  i- 
dących na śmierć.

Z Łomży w Augustowskiem, korespondent 
do Sohlesischc Ztg. donosząc o gwałtach, jakieb 
się dopuścili Moskale przy wymuszaniu adresów, 
podaje kilka nowych szczegółów Kto tylko o- 
śmielił się choćby słówkiem, już nie sprzeciwiać 
się ale zrobić jak ie  przedstawienie, dostał 50 do 
100 kijów. Pewna sędziwa dama, która syna 
me przyprowadziła do podpisania adresn, bo ni® 
mogła, otrzymała 00 rózg. Aptekarz miejscowy* 
powszechnie szanowany człowiek , został także 
wraz z wieloma urzędnikami przed podpisaniem 
adresu aresztowany i za to, że nie dosyć prędk0 
zdążał za wlokącem go żołdactwem, dostał 80 b a ' 
tów. Dodawszy do tego wiaaome już szczegóły 
o otoczeniu ludności na rynku i zmuszeniu tak0' 
wej do wykonania przysięgi na wierność carów 
na kolanach, możemy mieć wyobrażenie o i 
ludność Augustowskiego życzy sobie przył?cz 
nia do Moskwy, ja k  to podpisywać musi w 
dresach.

Murawiew nie syty krw i polskiej, ZD<y^U_ 
kazał zamordować p i ę c i u  męczenników. ^  
rjer Wileński dopiero po spełnionym czynie 
glasza następującą treść wyrokn



„Gubernii wileńskiej powiatu oszmtańskie- 
go dworzanin Franciszek A l e k s a n d r o w i c z ,  
szlachcic Edward S t a n i e w i c z ,  niezatwie.-dzo- 
ny przez heroldję w dworzaństwie Franciszek 
A p a n o w i c z ,  jednodworzec Wincenty Ł o s i ń -  
b k i  i dworzanin trockiego powiatu Piotr Ma ć -  
k i e w i c z ,  po odbytym nad mmi sądzie wojen­
nym podług doraźnego kodeksu karnego zostali 
uznani winnymi zbrodniczego powieszenia je -  
dnodworca okolicy Cimochy powiatu oszmiań- 
skiego Jana N o s o w i c z a ,  przyczem Aleksan­
drowicz i Staniewicz byli głównymi sprawcami 
i podżegaczami pozostałych przestępców, którzy 
ze swej stiony przyjęli czynny udział przy speł- 
nienin rzeczonego zabójstwa

„Zn to przestępstwo Aleusanarowicz, S ta­
niewicz, Maćkiewicz, Łosiński i Apanowicz po 
zatwierdzeniu nad nimf wyroku oądu wojennego 
ulegli karze śmierci,"

K urjer Wtleńsfti umieszcza korespondencję 
z Kowna do moskiewskich W*odomcfivi Gitldo 
wyoh, sfabryaowaną przez jakiegoś czynownika 
moskiewskiego, a zamówioną widać umyślnie, no 
korespondent siu się dowieść ja k  po ludzku po­
stępują sobie Moskale z więźniami politycznymi w 
Kownie (skargi były liczne, zanoszone aż do 
Peteianurga; p. r .); leezecyni to tak niezręcznie 
iż z własnej jego koresponuencji można mieć do­
kładne wyobrażenie o piawdziwem położeniu 
tych nieszczęśliwych.'

W Kownie siedzi około 900 więźniów. Z tycb 
500 mieści się w murach wojennegi szpitalu, 
reszta w małym ratuszu, na stacji pocztowej i 
w zabudowaniach as. augustynów. Pokoje w ię­
źniów są Dardzo czyste, mowi moskiewski kores 
pondent, każdy ma łóżko i czystą pościel, lecz 
dodaje z a ra z : „Jedynym niedostatkiem względem 
utrzymanie więźniów jest ten, iż pokoje s ą  b a r ­
d z o  m a ł e  stosunkowo do liczby uwięzionych, 
którzy się w nich mieszczą." D va razy ./ ty ­
dzień wolno odbierać więźniom przesyłki od 
swoich Krewnych i 6 rubli sr. pieniędzmi. Wię 
ksze sumy może więzień otrzymać tylko za s z c z e -  
g ó l n e m  n a  t o u p o w a ż e *e ni e rn. O tern, że 
nikomu z rodziny z więźniem widzieć się nie 
wolno, jiie wspomina KoreBpondet moskiewski 
ani stówa.

Z początku rozpuszczono pogłoski, że j a d ł ) 
więźniów je s t niezaaawaloiąjące, co t e ż  n ie  
L y ł o  b e z  r a c j  i. Każdy więzień otrzymywał 
przedtem 18 lub 20 kopijeR dziennie i wolno mn 
było dodać do tego 10 kopijek z własnych pie­
niędzy. Dziś dostają obiad, składający się z zupy 
t  mięsem i pieczystego z Kartoflami, na wieczór 
zupę i mięso na zimno. W postne dni dostają 
piwo, z którego gotują zupę. Korespondent był 
sam przed obiadem, kosztował jadło  i znalazł 
wszystko smacznem i posilnem. Nie usłyszał też 
nigdzie żadnej s k a rg i; jeden  tylko dostał kęs 
mięsa, który był t r o c h ę  ż y ł o w j - t y ,  „lecz był 
to jeniec ś w i e ż o  p r z y  p r  o w a d  z on y, który 
nważał za obowiązek poskarżyć się," są słowa 
korespondenta. I my zgadzamy się zupełnie z 
jego zdaniem ; więźniowie będąc po najmniej 
szej skardze jeszcze więcej prześladowanymi, mu­
szą milczeć i cierpieć. Śniadanie wolno więźaiom 
kupować za własne pieniądze; tytoń cygara 
również im się pozwalają. Dia nni^nienia skarg 
rozporządzono, aby więźniowie w każdym od­
dziale wybrali zaufane osoby, do odbierania mię­
sa na wagę, do pilnowan a aby cała odważona 
ilość była włożona do kotła, aby ją  dobrze ugo­
towano, i aby porcje słusznie były podzielone.

Tym spos )em wszyscy »ą teraz najzupeł­
niej zadowolnieni. Możemy d o d ać : szczególniej 
ci więźniowie polityczni, którzy są przeznaczeni 
do u s ł u g  k n c h e n n y c b  — Że wszystkie w a­
runki h ig jer^zne są ściśle przestrzegane, dowo­
dzi korespondent faktem, że na 900 więźniów 
16 jest tylko 'chorych. Wprawdzie napotkał cho­
rych, n i e  ż y c z ą c y c h  j g I . .c iść do szpitalu, 
ale to dowodzi tylko że więźniom na niezem nie 
zbywa i że m ają wszelkie wygody. Lecz cóż 
to za szpital być musi, kiedy chorzy wolą po­
zostać w ciasnej izdebce z kilkunastoma tow a­
rzyszam i, niż poddać się kuracji moskiewskiej! 
Nakoniec aby dowieść, jak  dalece więźniowie 
opływają we wszystko, co do wygody i przyje­
mności życia należy, donosi korespondent mo­
skiewski, że więźniom, znajdującym się w cza­
sowych turmach, położonych w środkn m iasta , 
w o l n o  n a w e t  o t w i e r a ć  okna! A więc in­
nym więźniom n a w e t  tego nie wolno? — O 
przechadzce nic nie wspomniano w tym fabry­
kacie moskiewskim; najpewniej niaogo nie wy­
puszczają na świeże powietrze.

Z Wilna donoszą do Czasu , że znowu 112 
nowych ofiar pognali Moskale do ciężkich robót 
na Sybir Inb do rot aresztanckich. Murawiew 
zaludnia Polakami pustynie azjatyckie, a Berg 
wspiera go energicznie w tej barbarzyńskiej o- 
peraeji.

P o z n a ń .
Rezolucja rządu pmskiego w Malborgu, wy­

dana w następującej okoliczności, narobiła wiele 
hałasa pomiędzy kapcami pruskimi. Sołtys wsi 
Ostromecko, powiat chełmiński, zatrzymał d. 10. 
października galar, płynący W isłą z Gdańska do 
Torunia, i zrobiwszy rewizję, skonfiskował 6 ce- 
tuarów ołowiu, znajdujących się na statkn pod 
adresą toruńskiego kupca pana G. Prowe, który 
zaraz dowiedziawszy się o tem , zaniósł skargę 
do ministerjum handlu o nieprawne zatrzymanie 
swojej własności. Pan minister odpowiedział wy­
mijająco. W połowie listopada prokuratorja w 
Chełmnie odrzuciła zaskarżenie pana Prowe prze­
ciw sołtysowi, z powodu, że w zakazie wywozu 
materjałów wojennych do Polski, ni“ powiedzia­
no wyraźnie czy i ołów do nich należy. A więc 
prokuratorja praska w Chełmnie zaliczyła Toruń 
do Polski, co je j się zapewne dopiero pierwszy 
raz wydarzyło. Pan Prowe udał się jeszcze raz 
z prośbą do ministra finanBów, aby raczył zaka­
sać nadal podrzędnym organom policyjnym 
Przedsiębrani*, tak nielegalnych czynności.

Dnia 22. października otrzymał na to rezo- 
•neję, że sołtys wsi Ostromecko „ołów prawnie 
Zatrzymał". Wszyscy knpcy oczeknją niecierpli

wie skutku rekursu, założonego do ministerjum 
spraw wewnętrznych, idzie bowfem c to czy 
Każdy sołtys wsi nart Wisłą położonych ma pra­
we zatrzymywać i rewidować każdy galai, w 
środku kraju płynący ?

K r o n i k a .

Ofiara dobroczynna. Na wsparcie cierpiących nie­
dostatek mieszkańców Węgier ofiarowała gmina miasta 
Lwowa z kasy miejskiej 500 złr. w. a. Pieniądze te ode­
słano na przeznaczony użytek 

- 1 Znany we Lwowie ks. Berard Blusiewicz został
cinia 22. listopada aresztowany. Ks. Berard bawił jakiś 
czas w Jadowoii, w powiecie starosądeckim u swojej 
siostry, chcąj tam żętycą nadwątlone zdrowie poratować; 
lecz gdy go urząd powiatowy starosądecki bez usta netu 
niepokoił, musiał ks. B. opuścić tę okolice, pomimo że 
się legitymował, i ciągle jest kaszlącym, a jadąc w Bo- 
cheńbkie do rodziny, zostai w Pryszowe, przyaresztowa 
ny. Winą ks. B. ma być . to, iż, jak twierdzą, pełnił służ­
bę kapelana przy którymś z oddziałów powstańczych.

Aresztowania. D 29, listopada, jak donosi Lemutr- 
<ier Z  tg., udało się ajentowi policyjnemu przytrzymać i n 
f l a g r a n t i  pisarza prywatnego D., gdy w szynku ludzi 
do powstania werbował. Tak werbującego jak i wtrbo 
wanyeh aresztowano.

Przedonegdaj d. 30. liswF. rano odbyła się lew ł- 
zja w hotelu Europejskim. Tą nader ścisłą rewizją kie­
rowało dwóch c k. komisarzów policji, brało zaś w niej 
udział dwuuastu ajentów i dwunastu policjantów. Prze­
szukano wszystkie numera, pomieszkanie właściciela ho­
telu, kuchnie, stajnie, nawet powozy i t. p., sLwfcm, wszy­
stko az do najdrobniejszej rzeczy, i to bezskutecznie J e ­
dnemu z gości hotelowych odebćano kartę pobytu, i kto 
wie czyby ją  był prędko napo wrót odebrał, gdyby me 
ten szczęśliwy przypadek, iź go wczoraj ajent na uliey 
zatrzymał i do policji odprowadzi! ■ tam właśnie, gdzie 
leżała jego legitymacja, którą mu zaraz oddano. -  “ ;

Konfiskata Krak. ztg.  donosi, iż dnia 27 listopada 
w nocy przytrzymano pod F a c i b o r o w i c & i r i  w powie­
cie mogilskim wóz dwukonny, na którym znajdowało się 
30 karabinów z bagnetami, 13 blaszanych puszek z ostre- 
mi nabojami, 15 ładownic, 7 rzemieni i . l  paczką z pisto- 
nami. Woźnica uszedł.

(L. M.) R ew izja. Dnia 24. listopada 1863 odbyła się 
ścisła rewizja w Ladzkiem, w powiecie manssterskim, 
przez powiatowego urzędnika p 0 ., w asystencji o. k. 
żandarmów i wójta miejscowego. Przesznkano pomie­
szkanie aż do ostatniego kurnika, lecz nic podejrzanego 
nie znaleziono Podczas rewizji zebrała się masa ludności 
za bramą dworssą, która nie wiem ' na czyj rozkaz ta 
przybyła, a gdy podróżny młody człowiek, szukający za 
obowiązkiem, do dworu się zbliżał, gromada przed dwo­
rem stojąca złapała go, i przezywając go złodziejem i drąc 
na nim suknie, do komisji go przystawiła. W napadzie 
tym odznaczyli się szczególniei włościanie Ilko Zając, 
Wasyl Terlecki, Wicko Januszewski i  kobieta Grabowska.

Z Żm-nwicy. ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  Dnfe 
28. listop. odbyło się żałobue nabożeństwo w Żurawicy, 
a 4. grudnia odbędzie się takowe w Przemyślu za duszę 
ś. p. Adolfa S z L e j d r a ,  syna właścicielki Rakszawy 
Temu walecznemu żołnierzowi polskiemu nalepy się Ki ł  

ka słów gorącego -wspomnienia. Odbywszy całą ciężką 
kampanię pod Langiewiczem jako podoficer strzelców, po 
przejściu granicy z aj my wat się, pomimo choroby, pracą 
ciągłą około wspierania braci walczących, dostarczając 
im wraz z innymi broni i efektów wojsKOwycl z wiel- 
kiern nieraz niebezpieczeństwem. W obozie Jeziorańskie­
go nie przyjął stopnia oficera, wymawiając się, że dość 
jest zdolnych na wyższe stopnie, ale brak zdolnych pod­
oficerów Z tegoż obozu sam cbory, z chorymi i jednym 
rannym odkomenderowany, alokował ich w bezpiecznem 
miejsca, gdzie ich macierzyńskiem otoczono staraniem. 
W wyprawie Śląskiego walczył pod Borowem między 
„najwaleczniejszymi" na przedzie, a ratując dowódzcę i 
honor, dnia 22. października padł ugodzony kulą w samo 
serce, w to serce, którem tak gorąco kochał braci i 
sprawę narodową- , . -

TEATR Jutro na dochód K a r o l a '  Hu b e r t a  
Żona żołnierza, dramat w ó aKtach z prologiem z frac- 
euzkiego, przez Jana Nep Kamińskiego przeiożony. Tu­
szymy, że publiczność licznem zgromadzeniem się, zechce 
uczcić zasługi artysty.

Składka na internowanych Od p. N. N otrzy 
mała redakcja obrączkę złotą z następnemi cyframi we 
wnątrz: Sta- 22' marca 1836. Ol. 26'’ listop. 1838.

Ostatnie wiadomości,
Austria i Prusy porozumiały się. aby w spra­

wie niemiecko-duńskięj przenrowadzić ja k  nai 
prędzej egzekucję w H olsztynie, to jest zmusić 
króla duńskiego do przywrócenia Holsztynowi 
dawnej autonomii. Jestto postanowienie przeci­
wne większości bundestagow ej, która żąda nie 
egzekucji lecz okupacji Holsztynu aż do roz­
strzygnięcia sporu o sukcesję. Egzekucja jes t 
zarazem i uznaniem króla Krystjana księciem 
Holsztynu, okupacja jes t nienznaniem. Przez o- 
kupację staje oe się pretendentem, który swych 
praw sukcesyjnych dowodzić i dochodzić me 
Jeneralna Korrespondmoja użala się p a  bundes- 
tag, iż z powodu różnicy zdania w jego  łonie 
od 8 dni pełnomocnik wojskowy austrjacki d a ­
remnie czeka z poleceniem, aby bundestagowi 
oświadczyć, iż dla wykonaniu, uchwalonej j e ­
szcze 1. października egzekucji w Holsztynie Au- 
strja ofiaruje wszelkie potrzebn** środki.

W  tym samym dnehn ośw iad czył Bię i p .B is  
mark w  izb ie b er liń sk ie j, ale W7raźnie dodaje, 
że rząd pozostaw ia sobie na później ocenienie, 
czy w skutek  niedotrzym ania traktatu londyń­
sk iego  ze strony Danii ma się  nw olnić od zobo­
w iązań tego traktatu. R ów nież i przy w zm iance 
o zgodności z Austrią w traktowania tej spra­
w y, dodaje w jT aźnie: j a k  n a  t e r a z .  Bismark 
w Jęe pozostaw ia sobie m ożn ość, uniew ażnienia  
traktatu londyńskiego na 'w łasną rękę bez 
Austrji. O św iadczenie Bism arka brzmi w treści:

Podpisanie traktatu londyńskiego jest pożałowania 
god-jom, ale honor i roztropność nakazują niepozostawić

żadnej wątpliweści pod względem wiernego z naszej stro­
ny doirzymywania traktatów Odstąpienie Prus od trak­
tatu londyńskiego pozbawiłoby Szlezwik podstawy trak­
tatowej. Rząd musi zastrzedz sobie, aby mu pozosta­
wiono do ocenienia, czy i kiedy w skutku wszechstron­
nego niewątpliwie niedopełnienia ze strony Danii zobo­
wiązań, postawieni będziemy w możności uwolnienia się 
od traktatu londyńskiego. Ocenienie to nie może być po­
zostawione Związkowi niemieckiemu, ani też tutaj ro­
zbierane. Wchodzimy z Austrją w umowy, które jak na 
te-az zapewniają jednozgodne zachowanie się wobec tra­
ktatu londyńskiego i jego następstw. Dopóki traktat lon­
dyński nie zostanie podkopmy, pobudki uchwały zwią­
zkowej z dnia Igo października względem egzekucji me 
przestają istnieć. Postawiliśmy wraz z Austrją wnioski co 
do bezzwłocznego wykonania egzekucji, pizedsięweżmie- 
my środki wojskowe i przedłożymy sejmowi propozycję 
wsględem potrzeb pieniężnych.

Lecz pytanie, czy król duński pozwoli na 
egzekucję bundestagu w Holsztynie ? W szak ten 
bundestag zawiesił jego prawa do Holsztynu i 
ogłosił go na równi z księciem Augustenburg- 
skim pretendentem, nie dopuszczając ich pełno­
mocników na posiedzenia swe! Po takiej uchwale 
egzekucja sama przez się staje się oknpacją, 
której król duński dopuścić nie może. Zresztą 
nie wiadomo jeszcze czy bundesfag przyjmie 
wniosek S ak so n ii: „aoy aż do rozstrzygnięcia 
spora o sukcesję zająć Holsztyn i Lauenburg," 
czy wniosek austrjaeko pruski „aby jedynie db 
wniej 1. października uchwaloną egzekucję wy­
konać." Być może że większość pójdzie za wnio­
skiem saskim. Wtedy Austrją i Prusy mogą a l­
bo poddać sie uchwale większości, ja k  to po­
przednio uczyniły, albo usunąć się zupełnie od 
współdziałania w tej sprawie i dopełnić tem wa­
runku, którego żądać miała F ranc ją , w przeci­
wnym razie grożąc i z swej strony wystąpię 
liiem zbrojnein.

W Wiedniu na podanie ao dyrekcji policji
0 pozwolenie na zgromadzenie ludowe dla w y­
rażenia sympatyj dla Szlezwiku i Holsztynu, 
dyrektor policji Strobach dal odpowiedź odmo­
wną bez wszelkiego m,aoadnienia odmowy. W 
tym samym czasie w Lincu rozlepiano plakaty, 
zwołujące za pozwoleuiem dyrekcji policji tam ­
tejszej, zgromadzenie ludowe w tei samej sprawie.

W Radzie miejskiej wiedeńskiej wniesiono
1 uchwalono adres do cesarza w sprawie Bzlez- 
wicKo holsztyńsKiej Przyięto go z aKlsmacj* a 
nawet z uniesieniem. Wtem występuje radny 
Steudel i czyta wniosek następujący:

„Ze względu na radośną okoliczność, że rada gmin­
na mimo swej dotychczasowej powściągliwości przyjęia 
na się rolę herolda opinii publicznej Wiednia w sprawie 
księztw nadelbiańskieh: ze względu na dalszą okoliczność, 
że s t o s u u e k  k o n s t y t u c j i  w ę g i e r s k i e j  do  
ok  t r  oj  o wa u ej p o w b z f a c b n e j  k o n s t y t u  c j i  I u- 
t o w e j  s u s t r j a e k i e j  o d p e w i a d a  c a ł k i e m  a n a ­
l o g i c z n i e  s t o s u n k o w i  s z l e z w i c k o - h o l s z t y ń -  
S k i e j  k o n s t y t u c j i  do  n o w e j ,  o k t r o . i o  w a n e j  
od D a n i i  d l a  c a ł e g e  p a ń s t w a  d u ń s k i e g o ;  
ze względu dalej na niezaprzeczoną prawdę zasady, że 
stolica państwa ani materjalnego ani politycznego me 
ma powodu dawać pierwszeńai,w o Holsztynowi przed Wę­
grami; ze względu nareszcie, że wyraz ogólnej opinii ze 
strony Wiednia w sprawie Holsztynu wtedy dopiero mieć 
może polityczne uprawnienie i rzeczywiste uwierzytelnienie 
jeżeli opinia publiczna Wiednie przez bwych reprezen­
tantów udowodni, iż nie zaprzecza bez namysłu Węgrom 
owych liberalnych "as&d, jakie wypowiada dla Holszty 
nu — ze względu na to wszystko wnoszę: „ R a d a  
g m i n n a  z e c h c e  p o s t a n o w i ć ,  w n a j u n i ż e ń -  
s z y n .  a d r e s i e  dc J. iłl ‘ c e s a r z a  d c ć  Dal e-  
ż y t y  w y r a z  g o r ą c e m u  p r a g n i e n i a  W i e d n i a ,  
i ż b y  ż y c i e  k o n s t y t u c y j n e  w W ę g r z e c h  na 
n o w o  z o s t a n o  o b u d z o n e . "

Po odczytaniu nastąpiła cisza wielka. Nikt 
nie zabrał głosu i bez rozprawy odesłano go do 
sekcji dla sprawozdania.

“j Wniosek Z yblik iew ieza, przedłożony Izbie  
niższej na po jedzeniu  z 1 t. m., o którym do­
nieśliśmy podług telegraficznej depeszy w wczo­
rajszym murarze, b r z m i , w awej dosłownej o- 
snowie |

Zważywszy, że opieka, 'ofiarowana od 4ustrji w § 
66. ustawy karnej mocarstwom oboym ku tyohże bezpie­
czeństwu, zawisłą jest od materjalnej wzajemności i od 
ogłoszenia tejże, rozporządzenie zaś ministerstwa spra­
wiedliwości z dnia 19. października 1860 r . , (do 1. 233 
Dziennik ustaw państwa), przeznaczone właśnie do zape- 

' wnienia wspomnionej opieki dla cesarstwa moskiewskie­
go, ani nie ogłasza żadnej wskazówki, z którejby osądzić 
można istotę i zakres carsb ^-moskiewskiej wzajemności, 
ani tez nie objaśnia, czy wspumniane rozporządzenie mi- 
niste^jalne lub poprzedzająca je konwencja, opierają się 
na uaiwyższeui postanowieniu; zważywszy daiej, ze w 
mowie będące rozporządzenie minister,:slne różnemu po­
dlega tłumaczenia, że mianowicie wątpliwość zaohodzi, 
czy w występywaniu przeciw czynom, zagrażającym bez­
pieczeństwu Moskwy, działalność sadów „u°trjackich o- 
graniczać się ma tylko na czyny, popełnione na teryto- 
rjum austrjackiem, czy także i poza tem popełnione; za 
pierwszem bowiem zdaniem przemawia dosłowne brzmie­
nie wspomnianego rozporządzenia miuisterjalnego, a bar­
dziej leszcze poprzedzająca je , w Moskwie ogłoszona 
konwencja tudzież i sądy galicyjskie przez drugi czas 
nakłaniały się do pierwszego zdania, które zaś ministe- 
rjum sprawiedliwości odrzuciło a nawet w obwieszczeniu
c. k. ministerjum policji z d. 25. września b. r., do licz. 
8735 wystosowanem do władz politycznych, uznało ko­
nieczność, wydać objaśnienie w przeciwnej myśli do są­
dów galicyjskich —
_i Wysoka Izba przeto zechce postanowić wysadzenie 

wydziału i zalecić mu :
1. iżby wziął pod rewizję prawomocność rozporzą­

dzenia ministerjaluego z 19. października 1860 (nr. 233 
Dziennik ustaw państw a);

2. ahy w ruzie stwierdzenia prawomocności wspo­
mnianego rozporządzenia, objaśnił je bliższemi oznacze­
niami co do istoty, zakreiu i terytorjum czynów, uwa­
żać się mających jako zbrodnie przeciw bezpieczeństwu 
Moskwy, i ^ H  . *, , t  V ’

3 aby dotyczące wnioski przedłożył Izbie w naj­
bliższym czasie.

Roztrząśnienie wniosku tego zechce Izba poruczyć 
wydziałowi osobnemu z dziewięciu członków.

3 —

Dr. Zyblikiewicz, Grocholski, Morgenstern, Szeliski, 
Kirchmajer, Bętkowsk1, Leonard Wężyk, Hubicki, Bo­
cheński, Dabon, dr. Giskra, Potocki, Horodyski, Raczka, 
Dobrzańssi. Gutowski, Kogswski, dr. Berger, dr. Rech- 
bauer, Heysi, dr. Flek, Kemeter, dr. Marti, dr. Hann, 
dr. Riehi

Z y b l i k i e w ^ c z  żąda, by wniosek jego je ­
szcze w tym tygodniu przedłożony był do pierw ­
szego odczytu.

P r e z y d e n t  odpowiada, iż w tym celu bę­
dzie musiał zwołać posiedzenie ściślejszej Rady 
państwa.

Posener Z tg  donosi, że wGaczynie (przed­
ostatniej od Petersonrga stacji kolejowej; d. 25. 
z. m. uwięziła policja moskiewska jakiegoś po­
dróżnego, w którym podejrzywa ajenta Rządu 
polskiego.

K ra k ó w  2. gruduia.
(M) Równocześnie, kiedy poseł Zyblikiewicz- 

złożył na stół Rauy państwa wniosek o rewizję 
konwencji anstrjacko-meskiewskie, ogłoszonej d. 
19. października r. 1860 ustawą dla państwc au- 
strjackiego, kr* kowska Izba sądowa dostarczyła 
ciekawej ilustracji do tego wniosku. Wczoraj 
stawał przed szrankam. jęj p. Władysław Ben! 
kowski, poddany pruski, i świeżo w Poznańskiem 
wybrany posłem na sejm berliński. Rozprawę o- 
stateczną, która przypadała pierwotnie dopięto 
za dni k ilka , przyspieszono, aby jaŁ ‘ się zdaje 
zasądzeniem uniknąć reklamacji rządu pruskiego. 
Rozprawę umieścicie zapewne obszerniej W y­
rok zapadł następujący:„W ładysław Bentkowski 
winnym jeeit zbrodni naruszenia spokojności pu­
blicznej «. 66 kk. p ^ e z  u d z i a ł  w p o w s t a ­
n i u  w k r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  w y b u c h ł a m ,  
a m i a n o w i c i e  p r z e z  s p r a w o w a n i e  ob o -  
w ; ą z k ó w  s z e f a  s z t a b u  p r z y  k o r p u s i e  
j e n .  K a '  j a n a L a n  g i  e w i c z a, i skazauym 
zostaje na miesiąc więzienia. Natomiast zostaje 
tenże u w o l n i o n y m  od zarzutu zbrortat nar u­
szenia ptzez popieranie z G a l i c j i  powstania 
w Królestwie wybuchłego, dla braku dowodów." 
Do waiosku proknratorji, aby oskarżony po od­
byciu kary wydalonym został za granice Anstrji 
z wyjątkiem Prus i Moskwy, sąd nieprzychylił Bię.

Wyobrazicie sobie, że wyrok taki sprawił tu 
niepospolite wrażenie i dał powód do rozmyślań, 
z których wykazały się same sprzeczności nie- 
wytłómaczone. Jestto pierwszy wypadek, żeby 
trybunał austrjacki skazyw ał poddanego nie 
anstrjackiego za, „udział w powstauiu w k ró le - , 
stwie Polskiem " Dotąd, wszystkich poddanych 
nieau8trjackicb i niemoskiewSKich, schwytanych 
na terytorjum galicyjskiem przy przechodzie z 
kampanji powstańczej, wydalano poprostn dro­
gą p o l i c y j n ą  a nie cądową za granice pań­
stw a austrjackiego. Tak się działo z poddany­
mi pruskimi, franenzkimi, włoskimi, angiel­
skimi..,. Nawet poddanych moskiewskich za 
udział w p o w s t a n i u  w k r ó l e s t w i e  P o l  
B k i e m  nigdy dotąd nie oddawano sądom, lecz 
internowano. Co więcej wódz, którego p. W h  
dysław Bentkowski był szefem sztabu, równie 
ja k  i on pod&any pruski, .lest wyraźnie i n t e r -  
n o w .a n y , chociaż równie ja k  Bentkowski a 
naw«I wv.iększej mierze brał „udział w powsta 
niu w królestwie Polskiem ."

Dla publiczności tutejszej wyrok przeto po­
wyższy jes t zagadką, zwłaszcza iż obżałowane- 
go wyraźnie uwolnion ,'■ „od zarzutu iż popierał 
z G a I i c j  i powstanie w Kongresówce", który 
to zarzut ponieKąd nsptawiedliwiał dotąd tylo- 
m iesięczne, bo od kwietnia trw ające więzienie 
pana Bentkowskiego.

1 Cała wyjątkowa sprzeczność wszakże ma 
przyczynę bardzo jasną. We wrześniu b. r. c. k. 
ministerjum sprawiedliwości wydało sądom k a r­
nym pouczenie względem t a k i e g o  o b s z e r ­
n i e j s z e g o  z a s t ó s o w a n i a  konwencji au- 
strjacko-moskiewskiej z roku 1860, o czem za­
wiadomione zostały na wet władze polityczne w 
Galicji reskryptem mioisierstwa policji z dnia 
25. września rb. do I. 8.735

Jak  słyszymy, nagłe to rozszerzenie kom pe­
tencji sądów anstrjackich co do karania czynów, 
popełnianych nawet na terytorjum berłu moskiew­
skiemu podległem, dało powod do wniosku pana 
Zyblikiewicza, który Jednak - jak  się spodzie­
wać trzeba — nie przyjdzie w teraźniejszej k a ­
dencji pod obrady Izb wiedeńskich.

Dodać winienem, że pan Bentkowski nrzy- 
iął wyrok, woląc odsiedzieć miesiąc, niżeli re- 
kursami zwlekać ze swej Btrony chwilę uwol­
nienia. Natomiast ‘prokuratorja zastrzegła sobie 
rekurs.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 3 grudnia Na wczo- 

rajszem  posiedzeniu Izby posłów  p. mini­
s te r skarbu , zważywszy, iż wnioski rządow e 
ustaw  o zaprow adzenie podatku osobow ego, 
klasow ego i zbytkowego w tegorocznej aa 
dencji praw dopodobnie nie otrzym ają p raw o ­
m ocności, żąda stosow nie do dawniejszej u- 
chwały pozw olenia na podwyższenie pożyczki 
aż do cyfry 85  miljonów złr., tudzież p rz e ­
znaczenia 5 mil. złr. w budżecie na op łatę  p ro ­
centów od pożyczki. Budżet m arynarki został 
przyjęty podług wniosku kom isji, chociaż hr. 
R e ch b e rg , br. B urger, m inister m arynarki, i 
kon tradm irał W issiak pro testow ali przeciwko 
obcinaniu prelim inarza.

H a m b o r g ,  2 .  g r u d n i a .  W księ- 
ztwie Szlezwiku zaprow adzono w łaśnie urzę- 
downie imieniem kró lr Krystiana IX. konsty­
tucję duńską z d. 18 listopada.

’ r  ^



Część urzędowa.
— Rozporządzeniem ministr. handlu z d- 

15. listopada b. r. termin ważności msrków 
listowych i dziennikarskich, tudzież stęplo- 
wych kowert listowych dawniejszej formy, 
został przedłużony po koniec lutego 1854.

G ospodarstw o, priem yel  
1 bandel.

— Transport bydła opasowego na kolei 
galicyjskiej był w zeszłym tygodnia dość 
szczupły. Do Lwowa przypędzono tylko 409 
sztuk wołów przeznaczonych do Austrji.

— Na targach obw. brzeżańskiego płaco­
no w zeszłym tygodniu m. pszenicy 2.z0, 
żyta 1.20 jęczmienia 1.5, breczki 1.15, ku- 
kurudzy 1.10, owsa 70 kr., kartofli 45 kr.

— Na t a r g u  lwowskim d. ‘29. listop. pła­
cono m. pszenicy 2.64, żyta 1.50, jęczmienia 
1.25, hreczki 165, owsa 1.28, kartofli 50 kr.

Kurs w iedeński
t  dnia 2. grudnia.

Obiig. uiugu pańs. 5' , za 100 gl. m. k. 
Pożyczka D a r .  1854 5"/, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . • . . 1 . ,.
Akcje banku naród za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a .....................

W.

gl
73 90

Kurs lw ow sk i,
z dnia 2. grudnia.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rnbel srebrny 
Pruski talar kur. . . 
Galie- listy zast. w. a. ' 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. .

Dają Żądają
w. a. ■w, a.

ct gl-l ot
5 72 5 78
5 14 5 80
9 83 9 98
1 85 i 88
1 81 1 83

73 7 73 73
76 72 77 39
71 4 71 65
80 26 80 83

198 75 196 75

Uwiadomienie.
Ponieważ naszą pilnością i gorli­

wością a nadewszystko rzetelnem po­
stępowaniem

przy sprzedaży w o łó w
najwięcej waiętośei dotąd pozyskali­
śmy, przeto mamy nadzieję, że tak ci 
którzy dotąd z nami zostawali w sto­
sunkach handlowych, jak o  też i inni 
powierzą nam na przyszłość swe in- 
teiesa, które sumiennie załatwić zaw ­
sze jesteśm y gitow i.
Jakób Krzysztofowicz et Messing.

Listow ne zapytyw ania uprasza­
my7 przesyłać pod naszym adresem do 
W ied n ia , Leopoldstadt,, Ćafć Stier- 
h ó ck .______________________ 719 i —l

Wdowa, wieka średniego życzy sobie 
objąć posadę zarządu dom u w wię- 
ksznm oddaleniu ode Lwowa. Uprasza 
się zgłosić listem frankowanym pod 

adresem J. W. w domu p. Jul. Gliselego 
pod I. 57* * 698 3—3

Pigułki czyszczące
profesora Cazenare,

naczelnego lekarza szpitala ś. Ludwika. 
590. 5 -0 .  --------

Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, są 
nieocenionego pod tym względem, że 
czyszczą nie sprawując najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdrażnienia 
kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bolu głowy, fozdęciu żołądka, niestra­
wności, b rakom  apetytu i zatw ardze­
niu. Używają się zawsze, kiądy j$zie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajw iększtj czę­
ści przyczyną ciężkich słabości.

Dostać można u pp aptekarzy we Lw o­
w ie u Zyg. Rukeru; w Wilnie u Chrości- 
ckiego; w Poznaniu u Elsnera, w Warsza­
wie u Mrozowskiego; . w  Krakowie u Molę- 
dzińskiego i w Kijowie u Marcinczyka.
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 kr.

Instytut Za 
■■ kupon 

kup sprzed wy-
z łr .|k r |z łr .|k r

w walucie austr.

Kurs listów  nasta­
wnych

w kasie galicyjskiego 
Towarzystwa kre­

dytowego-

Nowe na W. A. oprócz 
kuponów 100 złr po 

Dawne n* M. K. oprócz 
kuponów 100 złr. po 
Lwów dnia 2. grudnia. 1863.

Kraticki.

wy-
paoa

7 4 |- 74 50

79|27 79 80

Przyjechali dnia 1. grudnia.
PP. Morawski K. z Pohorza, Hobendorf 

L. z Byszowa, Ośmiałowski S z Janczyna, 
Rubczyński A. z Stanina, Bartmański J. z 
Sodak, Younga D. z Miękisza starego.

Wyjechali dnia 1. grndnia.
PP. hr. Łączy liski K do Soroeka, Yar- 

nase J. do Mołdawy, Głembocki J. na Wo­
łyń, Skrzyszewski M. do Bełżca, Chwalibóg 
J. do Lipowicec, Nosalewski M. na Podole, 
Swierząwski R. do Kadłubisk.

607 S k ł a d  o b u w i a
15-15

stowarzyszenia szewców lwowskich.
Świeżo zaopatrzony we wielką obfitość 

obuwia tak męzkiego jak żeńskiego, rzadkie, 
dobroci i pięknej roboty, poleca szanownej 
Publiczności swe wyroby szczególnie dla ieh 
trwałości i niesłychanie tanich cen.

Na p łaca  f ta r ja e ltlm  pod 1. I 1,.

W o sk  do zaytiszezau ia  pod łóg
w tabliczkach, w trzech kolorach: białym, wiszniowym i orzechowym, zupeł­
nie przyrządzony, że innych dodatków nie potrzeba. Na pół funta tej masy 
bierze się pół kw arty wody ługowej, dobrze rozgotowawszy napuszcza się 
podłogę, a po wyschnięciu przez pocieranie okaże się piękny i trwały połysk.

Jeden funt tej masy wystarcza na dość oq*zerny pokój, 
i kosztuje 1 złr. 40 centów, tudzież

Kalosze z gumy elastycznej
francuzkie i wiedeńskie w najlepszym gatunku po nąjumiarkowańszych ce­

nach dostać można w handlu
Karola Schnbntha

712 2—12 przy ulicy Krakowskiej nr. 150*

r

Sniegogórski ulopek ziołowy
przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom, cierpieniom piersiowym, grypie, długoletniej chrypce 
bolu szyi. zaflegmieniu płuc, niedziałał jeszcze nigdy bezskutecznie. Ten Syrop działa zna" 
cznie po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w kaszlu kurczowym i kokiu* 
szu, ułatwia wyrzucanie zastałej flegmy, łagodzi w ten moment drażnienie w krtani i wstrzy­
muje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak niebezpieczny kaszel suchotny i plucie krwią?

Jest zawsze św ieży do nabycia
w e L w ow ie u aptekarzy P MikoUaza. A .  Berlinem  i Z. H akera,

w Bochni u A. Kasprzykiewicza, w Brodach u Kościckiego apt., w Brzeżanacb u Zminkow- 
skiego apt, i Fadenhechta, w Buczaczn u M. Lipschitza, w Czerniowcach u Sehnircha, w 
Dembiey u Herzoga, w Gorlicach u W. Rogawskicgo apt., wKołomyi u Nowickiego, w Kra­
kowie u Aleksandrowicza apt., w Myślenicach u Łowczyńskiego. w Nowymtargu u Kamiri- 
skiego, w Przemyślu u Gąjdetsehki i Spółki, w Rozwadowie u Mareckiego, w Rzeszowie u 
Scbajtera i Spółki, w Samborze u Kriegseisena apt., w Stanisławowie u Tomanka a p t , w 
Stryju u Sidorowicza, w Tarnopolu u Buchelta apt., w Tarnowie u Sidorowicza apt., w 
Turce u Czyrniańskiego, w Zaleszczykach u Kodrębskiego i Spółki, w Złoczowie u Petescha.

Cena jednej flaszki 1 złr. £6 cent. w. a.
Ci sami depozytariusze utrzymują:

PI antry na odgniotkl wynalezione przez c. k. nsdiegarza dr. Schmidta. Cena pu­
delka 23 centów w. a.

Dg. Bera Ekstrakt n erw ow y do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 
cnt. w. a. 1

Uzdrawiający jabłecznik  I ocet w inny z jab łek  T. Wilhelma. Cena flaszki 50 
cnt v . a, “■ i

Praw dziw y tłaszcz z w ątroby miętus ow ej, przez LoDry i ro i ton w Utrechcie 
w Niderlandach. , ■

Jedyny gatunek, który przez profesora G, J. Mnltnera każdy raz przed napełnieniem 
chemicznie sprawdzony bywa, rozseb* się w butelkach eyńą zapieczętowanych, n t których 
firma domu Lobry i Perton wytłoczona jest. Cena flaszki 1 złr., wielkiej flaszki 1 złr. 8 
cnt. w. a. -

Oprócz dokładnego przepisu użycia jedynie pobierać uiożna u Jnljnsza Bittnera, apte­
karza w Glogguitz, któremu generalną agencję dla państw gustrjackich powierzyliśmy

656. 4 -  6. LOBRY & PORTON.
We Lwowie utrzymują zawsze prawdziwy p. A. Berliner ap t, Z. Ruker apt. pod 

srebrnym orłem i O. T. Winkler.
Główny s k ła d  u Juliusza Bittnera apt, w Gloggnitz.

Najnowsze
znowu nowemi wygranemi pomnożono

W IELKIE PIE N IĘ Ż N E  LO SO W ANIE
2 milionów 7 0 0 .0 0 0  raarków

w którem tylko w ygrane wyciągnięte będą zagwarantowane i nadzorowane
przez rząd państwa 

1 oryginalny los kosztuje 8 złr. w. a.
Vj tegoż „ „ 4 „ „ „
V' / I  «  TJ Tl 1* T» ‘ W  n
*/
/ #  . Tł W  T)

Między 1 8 0 0 0  wygranemi znajdują się główne wysrane murków 
2 5 0 . 0 0 0 .  1 5 0 .0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  5 0 Ó Ó Ó , 2 po 2 5 . 0 0 0 ,  2 po 2 0  0 0 0  
2 po 15 0 0 0 ,  2 po 1 2 . 0 0 0 ,  2 po < 0 .0 0 0 ,  1 na 7 5 0 0 ,  5 po 5 0 0 0
1 po 3 7 5 0 , 85 po 2 5 0 0 ,  5 po 1 2 5 C  105 po lO O O , 5 po 7 5 0 , 155 po 
5 0 0 ,  270 po 2 5 0  marków i t. d.

PO C ZĄ TEK  CIĄGNIENIA 1 0  GRUDNIA.
Pod mója wszędzie znana i powszechnie lubioną dewizą:

„BOSKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO U COHNA“ ‘
były zawsze największe główne wygrane, a najwięszy los był już 18 razy 
za mojem pośrednictwem wygrany.

. Zlecenia zagraniczne wraz z przesłaniem pieniędzy w  w s z y s tk ic h  sor­
tach pieniężnych papierowych wykonuje jak najlepiej pod zachowa 
nicm tajemnicy, i poseła natychmiast po ciągnieniu l is ty  u rz ę d o w e  cią­
gnienia i wygrane pieniądze. Laz. Sams. Cohll

687. 3 —5 bankier w Hamburgu.

Wielka Menażerja
na placu Gołuekowskieh jes t na widok wystawio- 
na dla szanownej publiczności co dzień od go- 

'Tm&k dżiny 8 z raua do 7 godziny wieczór.
JH  Dziś wielkie przedstawienie o godzinie 4 po

południu.
zakończenie każdego przedstawienia

D an ie l w  ja sk in i lw ó w ,
i ora? karmienie wszystkich zwierząt.

7U. 5 -o . Scholz August.
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Do ciągnienia, które 10. i 11. grudnia b. r  nastąpi wielkiej od

książęcego brunszwickiego rządu
zagwarantowanej

państwowe) loferjL
która w 33.000 losach 18.20") wygranych (i to talarów 100.000, 
GO.000, 40.000, 10,000, 8.000, 6.000, 5 .0 0 0 , 4000 i t. d.)
zaw iera, i w której tylko wygrane ciągnięte b ęd ą—'m ożna orygi­
nalne losy po 7 złr wal. austr. w prost przed podpisany od księz- 

stw a do sprzedaży umocowany

g ł ó w n y  s k ł a d
dostać.

Wygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec brzęczącą mo­
netą wypłacane, a wkładki można jy austr banknotach nrzesełać.

1 . Wrunebaum
SchafergaBBe 1 1 , n ach st d e r Z e il ,

in F rankfurt a a u Main.
L is ty  c iągn ien ia  zadarm o b ęd ą  p rz e s ła n e , a u rzędow e 

p lany  do zam ów ień  p rzy łączo n e . 6io. i i - o .

zawarty z dwoma najpierwszemi fabrykami

F R A N C J I  I  W Ł O C H
obowiązujący dostawę

Materyj jedwabnych u 40. I 0C złr.
po cenach przed Stym listopada b. r. istniejących, to jest bez doliczania ażia, a prócz tego

uzyskaniem jeszcze rabatu, nastręcza

s m m o w i  j. K O H M i r i K i .
rzadką sposobność sprzedawania przez dłuższy przeciąg czasu

VI

niżej teraźniejszych fabrycznych cen.
Zaprasza więc SZANOWNE DAMY do przekonania się o tem i korzystania z tej n a d ­

zwyczajnej taniości.
Wydawcy i redaktorcwie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. Smo o ho wnk i . Drukiem & Filiera


